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Fot. dla „Nowości Illustrowauych“, aparatem redakcyjnym W. Lis. 
tydzień  opery lw ow skiej w  Krakowie: Na scenie teatru miejskiego w Krakowie personal opery lwowskiej, na próbie z drugiego aktu opery Pucciniego „Cyganerya*; na tle c h ó r ó w  widać 
ha pierwszym planie wykonawców głównych partyj: Mimi — Mokrzycka, Musette — Miłowska, poeta — Orzelski, malarz — Zaremba, mu',yk — Ludwig, filozof — Mossoczy, radca —- Paszkowski;

na boku stoi reżyser Easławski; z orkiestry widać głowę dyrygującego kapelmistrza Rukawiny, obok leży partytura opery.

działu, przedłożone członkom, stwierdziło pomyślny 
rozwój stowarzyszenia oraz zadaT alające wyniki 
akcyi w kilku sprawach.

Rycina nasza przedstawia grupę ucze­
stników walnego zgromadzenia „Koła młyna­
rzyć, zebranych po posiedzeniu na podwórzu 
Izby handlowo przemysłowej.

gelickiej, potem do normalnych. Miałem lat czter­
naście, kiedy za dyrekcyi Pawlikowskiego wystą­
piłem w r. 1894 po raz pierwszy na deskach sce-

Najmniejszy Krakowianin.
Co za kontrast — zawoła każdy na wi­

dok załączonej fotografii. Obok mężczyzny, 
bynajmniej nie olbrzyma, tylko zwyczajnie 
wysokiego wzrostu człowieka, stoi mężczy­
zna dojrzały, a jednak wyglądający jak dzie­
cko. Ten wysoki, to młody p. Juiian Ma­
szy ński z Warszawy, obecnie występujący 
pod nazwiskiem Krzewińskiego w operetce 
lwowskiej w Krakowie, zdolny śpiewak, a za­
razem autor sceniczny, którego zabawną sztu­
kę pt.: „Paweł i Gaweł" z powodzeniem gry­
wa od pewnego czasu teatr ludowy na Raj­
skiej. Jego zaś mały towarzysz, to p. Leo 
pold Braun, bezwątpienia najmniejszy wzro­
stem Krakowianin.

Spotykamy go od roku często wszyscy na 
plantach, zwłaszcza w okolicach teatru miej­
skiego lub Akademii malarskiej. Każdy mi 
mowoli musi zwrócić uwagę na tego niezwy­
kłego człowieka, którego twarz potwierdza, że 
liczy już 26 lat wieku, mimo, że wzrostem 
nie przekracza metra i 30 centymetrów.

Schwyciwszy niemal przypadkowym spo­
sobem do aparatu redakcyjnego tę niezwy 
kłą w kontrastach wzrostu parę artystyczną, 
prosiliśmy sympatycznego Liliputa krakow 
skiego, by nam coś o sobie powiedział.

Urodziłem się w roku 1880 w Krakowie — 
mówił nam tedy p. Braun — a rodzice moi, 
znani swego czasu cytrzyści, udzielali tutaj 
lekcyj na tym instrumencie. Również w Kra­
kowie chodziłem do szkół, naprzód do ewan-

nicznych w wystawionym wtedy w teatrze miej­
skim w Krakowie balecie „Wesele w Ojcowie". 
Powodzenie miałem ogromne.

W następnym roku wyjechałem z ro­
dzicami z Krakowa w celach koncertowych. 
Jestem bowiem skrzypkiem. Początkowo li­
czyłem się grać u swego ojca, a następnie 
brałem lekcye u p. Maleczka, kapelmistrza
20 pp.

Z rodzicami podróżowałem po Austryi, 
Prusach i Rosyi.

Przed sześciu laty osiadł mój ojciec 
w Królestwie Polskiem, przyjąwszy tam sta­
łą posadę kapelmistrza wojskowej orkiestry. 
Jednocześnie i ja tam objąłem stanowisko 
kapelmistrza orkiestry u księcia Radziwiłła.

Trzy lata temu ojciec przeniósł się na 
Daleki Wschód, ja zaś w Warszawie za­
pisałem się do szkoły rysunkowej, którą 
przed rokiem ukończyłem z dobrym stopniem. 
Za pobytu swego w Warszawie występowa­
łem w teatrze Renaisance w balecie, a ta­
kże w roli charakterystycznego kapelmi­
strza. Pisały o mnie wszystkie pisma, mia­
łem świetne recenzye w swojej karyerze 
scenicznej.

Ale mimo to przyjechawszy przed ro­
kiem do Krakowa, wstąpiłem do Akademii 
sztuk pięknych i studyuję teraz malarstwo 
na kursie prof. Wyczółkowskiego.

Istotnie pan Braun obok zdolności muzy­
cznych i choreograficznych, ma talent ry­
sunkowy, o czem świadczyły prace jego na 
ostatniej wystawie w Akademii.

Pan sekretarz: M. Sachorowski, sekretarz teatru miejskiego we Lwowie.


